
WIARUS POISE.
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humory styczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.“ Przed­
płata kwartalna na poczcie i u  listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  SI E I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
ezyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr.  147. Bochum, wtorek, 14 grudnia 1897, Rok 7.
R e d a k c y a ,  D ru k a rn i a  i K s ię g a rn ia  z n a jd u je  się p rzy  M & ltheserstrasse 17a n a  dole. —  A d re s :  W ia r u s  P o lsk i ,  Bochum.

Modzie© polscy f Ueseie dzieci sw© 
mowie, czytać i pisać po polsku! Ni© 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

JPc&lsey m  ©tse^yŻMie. 
Zebranie komitetu tymczasowego,

za jm u jąc eg o  się s p r a w ą  w y b o ró w  p r z y s z ło r o ­
cznych  o d b y ło  sic w  p rze sz łą  n iedz ie lę  12 g r u ­
d n ia  o g o d z in ie  */212 w  loka lu  p. B a lk e n h o la  
w  B o ch u m . Z e b ra n ie m  k ie ro w a ł  p r z e w o d n i ­
czący  k o m ite tu  p. W o jc z y ń sk i  z G e lsenk irchen ,  
k tó ry  też  p rz e d ło ż y ł  p ro je k t  r e g u la m in u  w y ­
b o rcz eg o .  P o  kró tk ie j  d y sk u sy i  p rz y ję to  go 
z m a ły m  do d a tk iem .  T a k  sam o p rzy ję to  p ro ­
j e k t  w y s ła n ia  n a  ręce  p o s ła  p. F u c h s a  p e ty cy i  
w  sp ra w ie  ję z y k a  po lsk iego  n a  ze b ran ia ch .

Wiec polski w  Bochum.
W  p rze sz łą  n iedzie lę ,  d n ia  12 g ru d n ia ,  

o d b y ł  się w  sali „ T o n h a l le "  w  B o c h u m  w iec  
P o la k ó w  k a to l ik ó w  z W e s tfa l i i ,  N ad ren i i  i s ą ­
siednich  p ro w in cy j .  M im o n ie p ew n eg o  p o w ie ­
t r z a ,  a  po p o łu d n iu  n a w e t  u lew n eg o  deszczu  
ze b ra l i  się R o d a c y  n a  w iec  licznie, gdyż  w  li­
czb ie  około  1500. O go d z in ie  4  po po łudn iu ,  
z a g a i ł  w iec  p o c h w a le a ie m  P a n a  B o g a  p. W o j ­
cz y ń sk i  z G elsenk irchen ,  a  w y ja ś n iw sz y  z g r o ­
m a d z o n y m  cel w ie c a  udzie li ł  g ło su  r e d a k to r o ­
w i  „ W ia r u s a  P o lsk ie g o "  p a n u  A n to n ie m u  
B re jsk ie m u  T en ż e ,  o m ó w iw sz y  o becne  p o ło ­
żen ie  P o la k ó w  n a  o b czy źn ie  p o d  w zg lę d em  
re lig ijnym , n a ro d o w y m , m a te ry a ln y m  i p o l i ty ­
cznym , w s k a z y w a ł  ś rodk i ,  za  p o m o c ą  k tó ry c h  
P o la c y  są  w s ta n ie  u t r z y m a ć  d la  siebie  i d la  

‘  sw e g o  p o to m s tw a  w ia rę  i n a ro d o w o ść ,  a  ś r o d ­
k a m i  tem i są p r z e d e w sz y s tk ie m :  d o s ta te c z n a  
o p ie k a  d u c h o w n a  w  ję z y k u  po lsk im , d o m  r o ­
dz inny ,  to w a rz y s tw a ,  ks iążk i i p ism a  polsk ie ,  
śp ie w  po lsk i  i td . D a le j  w s k a z a ł  m ó w c a  n a  
b ra k  ró w n o u p ra w n ie n ia ,  n a  u s ta w y  w y ją tk o w e  
sk ie ro w a n e  p rze c iw  P o la k o m ,  a  p o ru sz y ł  także  
s p r a w ę  za k o n ó w .  P o z w o lo n o  w p ra w d z ie  na  
p o w ró t  n iek tó ry ch  z a k o n ó w  do P ru s ,  ale mim o 
to  w  p r o w in c y a c h  po lsk ich  z w y ją tk ie m  S lązka ,  
n ie  p o z w a la  im r z ą d  się  osiedlać.  M a  to  ten  
sk u tek ,  że  w ciąż  je szc ze  l iczba  po lsk iego  du  
c h o w ie ń s tw a  j e s t  n ie d o s ta tec zn ą .  K rz y c z ą c ą  
n ie sp ra w ie d l iw o śc ią  je s t  ta k że ,  że r z ą d  n ie  
m oże  się z d e c y d o w a ć ,  a b y  pozw o lić  n a  p o w ró t  
O jc ó w  J e z u i tó w .  T u  w  B o c h u m  ta k ż e  c iąg le  
p a t r z e ć  m us im y  na  n ie szczęsne  sku tk i  k u l tu r -  
k am p fu ,  bo  k la sz tó r  i kośc ió ł 0 0 .  R e d e m p to ry ­
s tó w  w ciąż  je szc ze  s to ją  o p u s to sza łe  i ledw ie  
co d w a  m ies iące  o tw ie ra ją  się p o d w o je  k o ­
śc io ła  k la sz to rn e g o  i to w ted y ,  g d y  w  B o c h u m  
o d p r a w ia n e  zo s ta je  po lsk ie  n abożeńs tw o ,  rząd  
za ś  n a  liczne p ro śb y  k a to l ik ó w  boch u m sk ic h  
n ie  r a c z y  n a w e t  odpow iedz ieć .  Je że l i  zaś  
gdzie ,  to  w  o b w o d z ie  p rze m y s ło w y m  0 0 .  R e ­
d e m p to ry śc i  b a rd z o  p rzy c zy n ić  m ogliby  się do 
tego ,  a b y  „ lu d o w i z a c h o w a n ą  zo s ta ła  re l ig ia ,"  
w  o b w o d z ie  p rz e m y s ło w y m  bow iem  najw ięcej 
ro z sz e rz a  się socyalizm . P o la c y  n ie  ch c ą  i 
n ie  m o g ą  m ieć  z socyalizm em  żadnej w sp ó l­
ności,  a lb o w iem  je s t  to  p a r ty a  d ąż ąc a  do p o d ­
k o p a n ia  w ia ry ,  a  P o la c y  t r z y m a ć  się chcą  i 
b ę d ą  sw ej w ia ry  kato lick ie j  do  desk i g r o b o ­
w ej.  O rg a n iz a c y a ,  k tó rą  P o la c y  w  życ ie  
w p ro w a d z a ją  p rzyczyn i  się z p e w n o śc ią  ta k ż e

do tego , że ag i ta c y e  socya l is tów  w śró d  P o l a ­
ków  nie  od n io są  sk u tk u ,  gdyż  P o la k  socyaliśc ie  
g łosu  o d d a ć  nie m oże. T a k a  o rg an iz ac y a  
p rzy c zy n i  się też, że  n iem ieckie  s t ro n n ic tw a  
w ięce j  z nam i b ę d ą  m u sia ły  się l iczyć. W  
ko ń cu  w y ra z i ł  p, B. nadz ie ję ,  że ko m ite t  ta k  
będz ie  p ra c o w a ł ,  że ta  jego  p r a c a  p ra w d z iw ą  
p rzyn ie s ie  k o rzy ść  P o la k o m  na  obczyźnie .

N a s tę p n ie  z a b r a ł  g łos  p a n  J .  W i lk o w s k i  
z R o t th a u s e n  i o m a w ia ł  s to su n ek  P o la k ó w  do 
in n y c h  s tro n n ic tw ,  szczególn ie  do cen trum . 
M ó w c a  czyn ił  n iek tó ry m  cz łonkom  te g o  s t r o n ­
n ic tw a  za rzu ty ,  że n ie  z a w sze  spe łn ia l i  ż y c z e ­
n ia  sw y c h  w y b o rc ó w .  W  k o ń c u  p o ru s z y ł  p a n  
W .  s p ra w ę  opiek i duchow ne j ,  w y ra ż a ją c  ży ­
czenie,  a b y  o p ie k a  t a  b y ł a  s ta łą ,  j a k  to  by ło  
do n ie d a w n a .  P o te m  p rz e c z y ta n o  reg u la m in  
w y b o rc z y ,  k tó ry  w ie c o w n ic y  je d n o g ło śn ie  p r z y ­
ję li .  W y d r u k u je m y  go  w  całe j ro zc iąg ło śc i  w  
p rz y sz ły m  n um erze .

P o ru s z o n o  n a  w ie c u  ta k ż e  s p ra w ę  ję z y k a  
p o lsk iego  n a  z e b ra n ia c h ,  a  p o n ie w a ż  z a p o w ia ­
d a ją  n ie p rz y c h y ln e  n a m  p ism a ,  że r z ą d  nos i  
się z za m ia re m  p r z e p ro w a d z e n ia  p r a w a  o g r a ­
n ic za jąc eg o  w o ln o ść  m o w y  po lsk ie j  n a  z e b r a ­
n iach ,  k tó re  to  p r a w o  szczegó ln ie  P o la k o m  n a  
o b czyźn ie  d a ło b y  się w e  znak i i  o tw o rz y ło b y  
d r z w i  i o k n a  ag i tac y i  so ć y a l is tó w ,—p rz e to  u -  
c h w a lo n o  je d n o g ło śn ie ,  a b y  w y s ła ć  n a  r ę c e  p o ­
s ła  do  p a r la m e n tu  p .  F u c h s a  p ro śb ę ,  iż b y  
te n że  p rz e d ło ż y ł  n iezw łoczn ie  p a r la m e n to w i  i 
p o p a r ł  n a s tę p n ie  n a s tę p u ją c y  p r o je k t  do p r a w a :  

„ P r a w o  z a k ła d a n ia  to w a r z y s tw  i zb ie ­
r a n ia  się  pub liczn ie  bez  b ron i,  an i  za  p o ­
m o c ą  p r a w a  k ra jo w e g o ,  an i p rz e z  r o z ­
p o rz ą d z e n ia  p o l ic y jn e  n ie  p o w in n o  zos tać  
n ie jak o  zn iesione.  S zczegó ln ie  n ie  p o ­
w in n o  o b y w a te lo m  c e sa rs tw a  od ję te  z o ­
s tać  p r a w o  o b r a d o w a n ia  n a  z e b ra n ia c h  
p u b l ic z n y c h  w  ję z y k u  o jc zy s ty m ."

O d p is y  te j p e ty c y i  u c h w a lo n o  w y s ła ć  z 
p ro śb ą  o p o p a rc ie  ta k ż e  do  pos łów  pp. F u s -  
angla ,  E u le ra ,  dr.  B a c h e m a ,  C z a r l iń sk ieg o  i 
E u g e n iu s z a  R ich te ra .

J a k o  z a w ią z e k  k o m ite tu  g łó w n eg o  w y b r a ­
no 20  osób. D o  w y d z ia łu  k o m ite tu  zos ta l i  
p o w o ła n i :  P r e z e s :  A .  W o jcz y ń sk i ,  G e lsen k ir ­
chen,  I  z a s tę p c a  W .  A gac iak ,  H er te n .  I I  z a ­
s tę p c a :  J a n  W ilk o w sk i ,  R o t th au se n .  I I I  za s tę ­
p c a :  J ó z e f  K u ro w sk i ,  E - s e n .  S e k r e ta r z :  J a n  
B ielińsk i,  B o chum , z a s tę p c a :  M ika ,  B o t trop .  
K a s y e r :  P i o t r  Sztul,  G iinnigfeld, z a s tę p c a :
A n ton iew icz ,  G er th e .  Ł a w n i c y : G rzeszew sk i ,  
B ickern. C h w ia łk o w sk i ,  D u sse ld o r f  A ntoni B re j -  
ski, B ochum , J a k ó b  M aik ,  B a u k a u ,  Beliński, 
O b e rh au se n .  J a k o  cz łonkow ie  w y d z i a ł u : J a n  
P o sp iec h ,  B ulm ke. W a le n ty  P io t ro w s k i ,  W ie -  
m e lbausen ,  M icha ł  S m e k ta ła  K on igs tee le ,  B a r ­
t łom ie j  W ilk o w sk i ,  G e lsenk irchen ,  A u g u s ty n  
N eu b a u m ,  H o rd e l ,  J ó z e f  W a lk o w ia k ,  C as trop ,  
K os tu j ,  R a u x e l .

W  da lszym  ciągu  z a b ie ra l i  j e szc ze  g łos  
pp.  S k ra b u rsk i ,  C he łm ińsk i,  A d am sk i ,  D om iń  
ski,  K a rm o l iń sk i  i A g a c ia k  o m a w ia ją c  już  to 
s p ra w ę  w y b o ró w ,  już  to  opieki duchow ne j,  p o ­
łożen ie  P o la k ó w  n a  obczyźn ie  itd. O ko ło  g o ­
dz in y  7 p rze w o d n iczą cy  p o d z ięk o w aw sz y  w ie-  
co w n ik o m  za  liczny u d z ia ł  i w z o ro w e  z a c h o ­
w a n ie  się, z a in to n o w a ł  n a  za k o ń cz en ie  „K to  
się w  op iekę ,"  a n as tęp n ie  z a m k n ą ł  w iec  p o ­
ch w a len iem  P a n a  B o g a .

P o l ic y ę  r e p re z e n to w a ł  m ie jscow y kom isarz

p. G o h rk e  i r a d z c a  po licy jny  p. Z ac h e r  z P o ­
znan ia .  B y ło  też  n a  w iecu  k ilku  s p ra w o z d a w ­
ców  g a z e t  n iem ieckich .

Poseł ks. dr. Jażdżewski
z a b ie ra jąc  g ło s  p rz y  o b ra d a c h  n ad  p ro jek tem  
d o ty c z ą c y m  p o m nożen ia  ok rę tów , pow iedz ia ł  
m iędzy  inuem i co n a s t ę p u j e :

„K o ło  polskie w  p ar la m en c ie  n iem ieckim  
za jm u je  b a rd z o  t ru d n e  i odpow iedz ia lne  s ta ­
now isko  w  tern Wysokiem ciele p raw o d aw c zem  
i św ia d o m em  je s t  tego. Z a  rz ą d ó w  ks. B is­
m a rc k a  p raw io n o  nam ustaw iczn ie ,  że je s te śm y  
w ro g a m i r z e sz y  i pańs tw a .  N a  m ocy  tego  
n ie u d o w o d n io n eg o  i n ie p ra w d z iw eg o  o sk a rż en ia  
w y d an o  p rze c iw  n am  różne ,  b a rd z o  p rz y k re  
u s ta w y  i ś rodk i  w y ją tk o w e  w  R z esz y  i w  
P ru s a c h  i p rze p ro w ad z o n o  je  z ca łą  su row ością .  
P o  u s tą p ie n iu  ks. B ism arc k a  p rzy rzeczo n o  nam  
ze s t ro n y  m ia ro d aw cz y ch  czynn ików  w łonie 
rzą d u  p ru sk ie g o  łagodn ie jsze ,  życz l iw sze  t r a ­
k to w a n ie  i z a p o c z ą tk o w a n o  je  też, choć w 
n a d z w y c z a j  og ran iczone j m ierze .  (S łuchajc ie !  
S łu c h a jc i e !

Zbliżen ie  się  to  r zą d u  ku  nam , k tó re ,  j a k  
już  p o w iedz ia łem , by ło  n ad z w y cz a j  zew nętrzne ,  
s ła b e  i n ieśm ia łe ,  pow ita l iśm y  z w dzięcznośc ią  
i z u fn o śc ią  w  p rzy sz ło ść  i s ta ra l iśm y  się ja k o  
p a r la m en ta rn i  r e p rez en ta n c i  n aszy c h  dzieln ic  
dow ieść  czynem  rz ą d o m  z w ią z k o w y m  z a c h o ­
w an ie m  się  n asze m  tu ta j  w par lam enc ie ,  że 
nie je s te śm y  w ro g a m i p a ń s tw a ,  an i  rzeszy , 
za  k tó ry c h  nas  o k rzyczano .  J a k  P a n o m  w sz y s t ­
kim w iadom o , okaza l iśm y  i uczyn il iśm y  w  
chw ilach  k ry ty cz n y ch ,  w k tó ry ch  chodziło  tu ta j
0 b a rd z o  t ru d n e  s p r a w y  u s ta w o d a w c z e  i o r ­
g an izacy jne ,  g ło so w a n iem  naszem  tak ie  u s tę p ­
s tw a  rządow i ,  k tó ry c h  po p raw d z ie  n ie  pow inno  
się by ło  od  nas  żądać ,  dopóki n ie  z o s ta ły b y  
u su n ię te  w szys tk ie  p rzeciw  nam  sk ie ro w a n e  
u s ta w y  w y ją tk o w e ,  (s łucha jc ie  ! s łuchajc ie  I 
b a rd z o  s łu s z n ie !) u s tę p s tw a ,  k tó re  m im o to 
chę tn ie  uczyniliśm y, ab y  u to ro w a ć  spoko jne
1 lepsze  s tosunk i w  n a s z y c h  ro d z in n y c h  dz ie l­
n icach . A  ja k ą  b y ła  p o d z ięk a  i o d p ow iedź  
n a  to  p o k o jo w e  i pośw ięca jące  się za ch o w a n ie  
K o ła  po lsk ieg o ?  (B ardzo  d o b rze ! )

W ła śn ie  od te g o  czasu,  po  u c h w a len iu  
p ro jek tu  w o jsk o w eg o  i t r a k t a tó w  h an d lo w y c h ,  
k iedy  to  z n a jw ięk sz ą  ofiarnością z rob ih ś  i y  
u s tę p s tw o  p a ń s tw u  n iem ieckiem u z n a rażen iem  
się osobis tem  n aszy m  w y b o rc o m , u z n a ł  r z ą d  
p rusk i  za kon ieczne  p rz y b ra ć  n a ra z  bez żadnego  
w id ocznego  p o w o d u  ta k ą  p o s ta w ę  w o b e c  lu ­
dnośc i  polskipj, k tó ra  w  niczem. n ie  z d ra d z a  
u c z u ć  i p o s tę p o w an ia  o jcow sk iego  r z ą d u .  
(B a rd z o  s łu s sn ie ! )

M oś i P a n o w i e ! W ie m y  b a rd z o  dobrze ,  
że w  ty m  w y so k im  par lam enc ie  m a m y  w e d łu g  
konsty tuoy i r e p re z e n to w a ć  ca łą  rzeszę  i że 
n ie  je s te śm y  w iązan i żadnem i szczegó łow em i 
po lecen iam i an i w s k a z ó w k a m i ;  s ta ra m y  się też  
rze te ln ie ,  u w zg lędn ić  w szy s tk ie  s łuszne in te re sa  
p a ń s tw a  n iem ieckiego . A le  p rz y z n a  n a m  tu ta j  
k ażd y ,  że m usim y też  u w z g lę d n ić  u sposob ien ie ,  
a w  d an y m  raz ie  k ie ro w a ć  się ta k że  w e d łu g  
n ie za d o w o len ia  tych  kół, k tó re  n a s  tu ta j  w y ­
s ła ły  nie ty lko  po to, ab y  re p re z e n to w a ć  
ogólne, ale ta k ż e  ich ezczegółow e in te r e s a ;  i 
n iechaj w a s  n ie dziwi, że w ła ś n ie  w łon ie  
nasze j  ludnośc i  obecne  n iepo ję te  z a ch o w a n ie  
się r zą d u  p ru sk ieg o  w y w o ła ło  tak ie ,  ła g o d n ie
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p ow ied ziaw szy , n iezadow olen ie , że ono nam  
absolutn ie zabrania n aw et w  czysto  rzeczow ych  
spraw ach publicznego życia  w obec pew nego  
p olitycznego  system u rządu pom ijać zupełn ie  
i z naszej strony m om ent polityczny. (S łu ch aj­
c ie !  słu ch ajcie! na lew icy . Bardzo s łu szn ie !)

M ości P an ow ie 1 J est to zupełnie natu­
ra ln ie; bo jeżeli się jaką ludność pod w zględem  
państw ow ym  i politycznym  traktuje w sposób  
tak złow rog i, jeże li się  bez żadnego w zględu  
w szelk ie  zagw arantow ane i przyrodzone prawa  
narod ow e ludności polskiej depce niejako n o ­
gam i —  ( O h ! na praw icy. Bardzo słusznie ! w  
centrum ). —  to nie m ożna przecież od ludności 
zagrożonej w  sw oich  m oralnych i m ateryalnych  
interesach  żądać, żeb y  ona ile m ożności z 
radością zdob yw ała  się  na w ielk ie m ateryalne 
ofiary, gd y  o nie chodzi i gdy ich  w  ten  
sposób  z góry żądają. M ości P an ow ie , m y  
jako reprezentanci ludności polskiej w  obrębie  
pań stw a  pruskiego i rzeszy  niem ieckiej —  
tak, i R zeszy  n iem ieckiej, gd yż w  rzeszy  
niem ieckiej żyją także P o lacy  —  (B ardzo  
słu szn ie ! —  1 ci m ają sw oich  parlam entarnych  
reprezentantów , których tutaj w ysła li, i tylko  
z ich rąk pochodzą nasze m andaty. (B ardzo  
słu szn ie  !

M ów ię, że ludność polska ma sw e przy­
rodzone i zagw arantow ane prawo, aby tak 
istn iała , jak jej to w skazała  w ola i O patrzność 
B osk a  i jej odrębność narodowa. Z agw aran­
tow an ego  nam u roczyście przyrodzonego i 
św ię tego  praw a do istnienia i rozw oju  jako  
odrębność narodow a zdaje się  rząd pruski nie 
u znaw ać i poniew aż go nie uznaje, ztąd ow a  
n iechęć n iezadow olen ie i skargi m oich rodaków . 
M ości P an ow ie , mimo tej w ręcz nieprzyjaznej 
p ostaw y  rządu pruskiego, będziem y się  i nadal 
starali z najw iększym  spokojem , z najw iększą  
bezstronnością i z naj w iększęm  m iarkow aniem  się 
to czynić i u chw alać w tej Izbie, co uw ażać  
będziem y za słu szne i spraw iedliw e i nie 
b ęd ziem y m ścili się  na sp o łeczeń stw ie n iem ie- 
ckiem  za grzechy jed n ostek  i rządu. (B r a w o ! 
w  centrum .)

N igd y , przenigdy n ie będziem y przeciw  
rządow i R zeszy , przeciw  rządom  zw iązkow ym  
i  państw u n iem ieckiem u prow adzili op ozycy i 
b ezw zględnej i zasadniczej. R zeteln ie dam y  
państw u, co je st  jego , dam y cesarzow i, co jest  
cesarsk iego , ale żądam y także od od p ow ie­
d zialnego rządu, cesarza i króla, żeby  św ię te  
praw a tej ludności, którą tutaj zastępujem y i 
której pow ołanym i rzecznikam i w  tej Izb ie  
jesteśm y i pozostaniem y, szanow ał i u w zględ n ia ł. 
(B ardzo s łu sz n ie !)

Po ciernistej drodze.
—  M usiał naturalnie coś p rze w in ić : m oże  

jed n ego  gu zika w  m undurze n ie zap iął, m oże  
n ie  dość prosto trzym ał się  p odczas m usztry, 
czyż to n ie d osyć, by rozdrażnić tego  tygrysa ... 
Co przeskrobał, tego  n ie w ie m ; lu dzie m ówią, 
ż e  hardo patrzał na w ielk iego  k sięc ia ... To  
ty lko w idziałem , że K onstanty P a w ło w icz  
przyskoczył naraz z koniem  do stojącego  w  
szeregu  Ś ląsk iego , porw ał go za pierś i ną 
ziem ię rzucił, a potem  stratow ał kopytam i sw ego  
gn iadosza ...

—  B ó g  mu tego  n i e ' daruje, —  szepnął 
K saw ery  B urakow ski, ocierając w ilgotn e od 
łe z  oczy . '

—  W iele  mu przyjdzie z tego , —  mruknął 
D ońsk i.

—  L ecz  cóż w ojsko na to ? —  zap ytał 
M akarow icz przez zac iśn ięte  gn iew em  zęby.

—  W ojsk o  m ilcza ło!
—  P o d l i ! —  m ruknęło kilku,
—  Ł atw o  słow am i burzyć się, —  ofuknął 

ich K ański —  lud rów nież m ilczał, a gap iów  
n ie brak ło; i m nie krew w  żyłach  się śc ięła , 
ni ręką, ni nogą ruszyć bym  nie m ógł, ni 
g ło su  z gardła dobyć... zdrętw iałem  poprostu.

—  Z czego  ? —  ozw ało  się  naraz p ytan ie  
i  do w zruszonej opow iadaniem  K ańskiego  
grom adki zb liży ł się  ch łop iec la t czternaście  
lic zy ć  m ogący, ciem ny szatyn , o siw ych  ro­
zum nych oczach. B y ł to F e lik s Zarnicki.

—  Z tego , na com  patrzał w czoraj, —  
odparł Ju lek  i chciał dalej m ów ić, lecz  H alsk i

W I A R U S  P O L S K I .

Ziemi© polskie.
* Z P ru s Z ach., W arm ii i  Mazur.
P e lp lin . P rzen iesien i s ą : K s. adm ini­

strator Jan  K olasińsk i z Zarnów ca jako lo ­
kalny w ikary w Ł opadkach pod W ąbrzeźnem , 
ks. w ik. F ran ciszek  F isch oed er z R adzyna ja ­
ko lokalny w ikary w  K łód aw ie pod G dańskiem  
w  m iejsce m ianow anego kuratusem  w ięźn iów  
w G rudziądzu ks. O ttona B aranow sk iego , a ks. 
w ikary T adeusz O m ańkow ski z S trzepcza  do  
K am ienia.

P elp lin . W  spraw ie „bom by," rzekom o  
porzuconej przed szkołą  ew an gielick ą  w  P e l­
plin ie, przesła ł w ójt m iejscow y p. L ifk a  (k a ­
tolik) sp rostow anie „D anzigerce,"  z którego  
w ynika, iż  ow ą „bom ba" b y ła  kaw ałkiem  rury 
gazow ej napełniona piaskiem  (!!). N au czyc ie l 
szk o ły  ew an gielick iej, om ijając p rzew odn iczą­
cego  gm iny, który jest zarazem  i w ójtem , p o ­
b ieg ł sp ieszn ie do żandarm a (ew an gielik a), 
który zaraz też rozpoczął śledztw o na w łasną  
rękę i w y sła ł „berycht" do królew skiej p ro-  
kuratoryi. Prokurator zjechał do P elp lina , 
rozpoczęto  poszukiw ania  po dom ach, lecz  nic 
nie w ykryto. Co się  dalej sta ło  z tą spraw ą  
—  p. L ifk a  nie w ie , gdyż w  toku d alszego  
śledztw a jego  c so b ę  zupełn ie pom inięto.

Toruń. N a katolickim  cm entarzu staro­
m iejskim  zak w itło  kilka ga łązek  bzu. G ałązki 
m ia ły  listk i św ieżo  rozw inięte, pączk i z ie lon e  
i na w ierzchołku  n ierozw inięte k w icie o z w y ­
kłym  zabarw ieniu.

Sępolno. D o  szk o ły  w e  W łośc ib orzu  
strzelił k toś przez okno w  czasie  gd y  się  od ­
b yw ała  nauka szkóln a i gdy w  szk o le  b y ło  90  
d zieci. N a  szczęśc ie  nikt n ie zo sta ł raniony. 
Spraw cy dotąd n ie w yśledzono.

G ietrzw ałd . Zeszłej n ocy w ybu ch ł p o ­
żar w  budynkach gospodarczych  p. Józefa  A n ­
g ie lsk iego  i zn iszczy ł je  d oszczętn ie. Z gorza ły  
przytem  zasob y  zboża i p asza  dla b yd ła . 
D om yślają  s ię , że ogień  jakaś m ściw a ręka  
p od łoży ła .

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
G erm an izacja . Z pod W itk ow a  d o ­

n oszą , że m iejscow ości Ja co b sd o rf i M ałach o-  
w o połączono w  jed n ę gm inę pod n azw ą  
„Jacobsdorf."  R ów n ocześn ie  przechrzcono M a- 
łach ow ą  k ępę na „M alvenkam p."

Z m i a n a  n a » . , f y .  W ie ś  P o lsk ie  D ęb no  
(P o ln isch -D am m e) w  p ow iecie  raw iekim  p rze ­
zw ano „D am m e."

Skoki. W  R ościen n ie zg o rza ł dwór, 
skutkiem  czego  w łaśc ic ie lk a  p. J a g o w  ponosi 
szkod ę w  w y so k o śc i przeszło  100 ty s ięc y  mr.

In ow rocław . L u dn ość m iasta n aszego  
w zrosła  w  ostatn ich  dw óch  m iesiącach  o p rze­
sz ło  250  g łó w , tak że w  dniu 4  grudnia ii-

trącił go  łok ciem , a gd y  na n iego spojrzał, 
m rugnął czegoś zn acząco ; w ięc  zm ięszany  
um ilkł natychm iast.

—  K ański w id zia ł w czoraj p ierw szy  raz, 
jak się  m usztra w ojska od byw a i zgap ia ł z 
zachw ytu , —  w y ręczy ł go  tym czasem  w  od­
p ow ied zi H alsk i.

Zarnicki podn iósł na n iego w ym ow n e  
spojrzenie i n ic n ic rzek łszy , oddalił się.

—  C zem uś nie p ozw olił m ów ić m i dalej ? 
—  zap yta ł H alsk iego  Julek .

—  C zyś zapom inał już, co ci op ow ie­
działem  o nim, —  odparł A ntoni, w zrokiem  
w skazując uchodzącego .

K ański zachm urzył się .
—  P lo tk a  i basta —  mruknął.
—  N ieste ty  nie p lo tk a : w czoraj b y ł u nas  

wuj Zerski na herbacie, coś się  zgad ało  przy  
sto le  o F e lik sie , p ow tórzy łem  com  s ły sza ł, a 
wuj na t o : „ W  istoc ie  jak iś Z arnicki m ocno  
zaw in ił w  spraw ie Skalsk iego."

M ilczen ie zap an ow ało w śród  ch łop ców , 
przerw ał je  p ierw szy  M akarow icz.

—  G adajcie sob ie co ch cecie o F elik sie , 
ja  go  jed nak że k ochać n ie przestanę, bo to  
porządny ch łopak, —■ rzekł, czarne b łyszczące  
gn iew em  o czy  zw róciw szy  na A nton iego .

—  H alsk i ma zaw iść  do Ż arsk iego, że  
mu w ydarł p ierw szeń stw o , —  od ezw ał się  
Zygm unt S zym ańsk i —  przez zazdrość sieje  
o nim, gd zie ty lko m oże p lotkę, którą z ło w ił  
B ó g  w ie w  jakim  staw ie.

—  I  m nie się  tak zdaje —  przytw ierdził 
K ański.

—  M yślcie  sob ie co chcecie, bratajcie się

czy ło  m iasto nasze 24 ,612  m ieszkańców . W  
ostatn ich  dw óch  latach , to je st  od ostatn iego  
urzędow ego liczen ia  w  grudniu 1895 roku, 
p odniosła  się  liczba m ieszkańców  sto licy  K u­
jaw  o p rzeszło  20 0 0  —  przyrost roczny w y ­
n osi w ięc  1000 g łó w .

Sprzedana narzeczona. „B rom berg. 
T ageblatt"  podaje w iad om ość rzucającą w ca le  
niepośledn io  św ia tło  na poziom  m oralny n ie­
których osadników  niem ieckich, o sied lon ych  
celem  germ anizow ania w  dzielnicach polsk ich . 
P ism o to hakatystyczn e donosi, że w  p ow iecie  
środzkim  p ew ien  niem iecki w łośc ian in  w  H e in ­
r ich a ^ ? ) kupił dla sąsiada sw eg o  żon ę za 300  
m arek. „Sprzedana narzeczona" m iała teg o  
sam ego dnia stanąć na ślubnym  kobiercu z p e­
w nym  w d ow cem , ostatn i a to li w o la ł zgarnąć  
300  mr. i od stąp ił narzeczoną sw ą n a b y w cy ;  
ob lub ien ica zgod ziła  się na ten  h a n d e l!

* Ze w iązka czy li Starej P o lsk i.
S u d o ł .  P rzed  paru dniam i d ziew czyn k a  

czteroletn ia  sied łaka P ła czk a  zb liży ła  się  za ­
nadto do p ieca, tak że s ię  na niej sukienki 
za ję ły  i b iedne d zieciszczk o  zgorza ło , zanim  
rodzice zd oła li jej pom ódz. M atka przy g a ­
szeniu  u leg ła  nadto znacznem u poparzeniu .

W  Zaborzu straciła  n ag le  m ow ę słu żą­
ca Zuzannę K rotek, która przed dw iem a ty ­
godniam i spadła  z drugiego piętra i p on iosła  
w strząśnien ie m ózgu.

M iechow ice. C iężkie u szk odzen ia  p o­
n iósł w  kopaln i „M arya" górnik  Jęd rysik , k tó ­
ry, napraw iając w indę, sp ad ł o 10 m etrów  w  
głąb  i od n iósł połam anie żeber. N ieszc zęś liw y  
le ży  w  lazarecie  górn iczym .

Z pew nej w si „G azeta O polska" p isze  : 
M łod zien iec K . p ow ied zia ł m łod zień cow i Y .,  
który n ależy do istn iejącego  b ezw yzn an iow ego  
zw iązku , a n osił w ąs (sznurbart), że  n oszen ie  
w ąsów  je st  staropolsk im  obyczajem , b y le  ty lko  
pod polskim  w ąsem  i przy polskiej m inie i 
duch p olsk i b y ł także tęg i. T o sp ow od ow ało , 
źe ów  m łod zien iec sw ój w ąs zgo lił. M yśla ł 
on pew no, że  to je st  coś tak n iem ieck iego, a 
gd y  się  d ow ied zia ł, że to ob yczaj polski, dalej 
z nim pod b rzytw ę. S zkoda w ąsa, drażniło  
go to m oże w ielce , że  s ię  z polska n osił i 
b y łb y  m oże rad w szystk o , co w  naszej w si 
je st  p o lsk iego , pod b rzytw ę p o ło ży ł. L ecz  to  
n ie tak ła tw o , bratku, bo duch p olsk i, to n ie  
tw ój w ąs, a P an  B ó g  stw o rzy ł narody na to , 
ażeb y  istn ia ły . W ięc

Wzgarda i hańba wyrodku tobie 
Co swoją gardzisz spuścizną,
Poznać już to po twojej mowie,
Ześ tylko jest za obczyzną:
Jest to widocznem na tobie znakiem,
Ześ ani Niemcem, ani Polakiem.

z nim, póki n ie p ożału jecie  teg o  —  odparł 
H alsk i —  p rzysiądz w am  m ogę, że  n ie k ła ­
małem.]

—• W ierzę , źe praw dę m ów iłeś, le cz  cóż  
on tem u w in ien , —  o d ezw a ł się  B urakow ski.

—  N ied a lek o  pada jabłko od jab łon i !
T o  p o w ied zia w szy  H alsk i, od dalił się .
—  Cóż ten  rudy op ow iad ał w am  o F e ­

lik sie  —  zap yta ł D ońsk i.
—  Ze jak iś Zarnicki, o jciec p odobno  

F elik sa ... p oczą ł Ju lek .
—  N ie  pow tarzaj tej szkaradnej p lotki, —  

proszącym  tonem  przerw ał mu B u rak ow ski i  
w zrokiem  w sk aza ł na praw o.

Spojrzeli w sz y sc y , w  pobliżu  nich sta ł 
F  eliks.

—  C zy tylko nas n ie s ły sza ł ? patrzcie, 
jak i sm utny —  szep n ął D ońsk i.

—  P ok ażę m u, że gardzę słow am i A ntka —  
rów nie cicho rzek ł Ju lek , poczem  g łośn o  się  
o d ezw a ł:  —  S ły sze liśc ie  pew no o tych  ofice­
rach, których  w . k siążę za to , że n ie ch cieli 
przyjąć sp od lon ego  szefa , w  prostych  żo łn ierzy  
zam ien ił; sam  im podobno sz lify  pozd zierał, 
ob elg  przy tej czynn ości n ie szczęd ząc.

—  T y g ry s , codzień  krew  polską ch łepcze, 
—  rzek ł M akarow icz —  toć k ażd y żo łn ierz i 
oficer, gd y  na m usztrę idą, zegnają się  p od o­
bno z rodziną, jak b y  na śm ierć sz li.

—  S ły sza łem , że K on stanty  P a w ło w icz  
zap row ad ził karę kija w  w ojsku —  o d ezw a ł  
się  S zym ańśk i.

—  Ł otr m ruknął D oń sk i,
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Wftadomo&eft is© święte®
B er lin . „V olks-Ztg“ podaje ciekawe 

zestawienie w sprawie zużycia 2,000,000 marek, 
które figurują jako dług rzeszy. Według tegoż 
zestawienia wydano na uzupełnienie armii, 
broń, fortece, koleje dla obrony kraju, mary­
narkę, kanał północny, urządzenia placów do 
strzelania itd. itd., od roku 1881 nie mniej jak 
1,889,405,139,55 marek. Z całej tej pożyczki 
zużyto tylko 13 procent na inne, aniżeli woj­
skowe cele.

R zą d  niemiecki postępuję w Chinach 
bardzo stanowczo. Wysłano tam już kilka 
okrętów pancernych, a niebawem odpłynie do 
Chin stosunkowo silny oddział wojska. Rząd 
wysyła po za morze tylko tych żołnierzy, 
którzy zgłaszają się dobrowolnie. Na rozkaz 
cesarski zapytują w wszystkich pułkach pie­
choty, kto chce dobrowolnie wstąpić do pie­
choty marynarskiej. Podobno zgłasza się wielu. 
Za  warunek postawiono jednak, aby zgłaszali 
się tylko nieżonaci. — W arsenałach arty­
leryjskich również panuje wielki ruch. W 
Szpandowie zatrudnionych jest o i  kilku dni 
200 artylerzystów, tak samo w Kdonii.

W  K a m er u n ie  poniosły wojska nie­
mieckie klęskę. Pod Bano, w pobliżu wybrzeża 
Batanga, pobili ich krajowcy na głowę. Niemcy 
musieli się cofnąć, straciwszy wielu ludzi.

P a r la m e n t n ie m ie c k i przekazał pro­
j e k t  o marynarce do rozpatrzenia komisyi 
budżetowej. Rozprawy mało były zajmujące. W 
imieniu narodowo liberalnych przemawiał za 
projektem gorąco poseł Hammacher i w swoim 
zapaleposunął się nawet tak daleko, że oświad­
czył gotowość do nałożenia nowych podatków, 
gdyby pieniędzy na nowe okręty starczyć nie 
miało

Krótko, ale stanowczo i dobitnie oświad­
czył s :ę p rze ’.iw projektowi poseł niemieckiego 
stronnictwa ludowego Galler i zaznaczył, że 
w Niemczech południowych mimo rozwiniętej 
przez podróżujących mówców agitacyi, lud 
przeciwny jest z zasady dążeniom do powię­

kszenia marynarki. Stanowisko centrum wobec 
tego projektu jest dotąd niepewne.

W ied eń . Koło polskie w Wiedniu wzrosło 
o 9 głosów, gdyż ks. Stojałowski przyłączył się 
do niego z całą swą partyą.

P r a g a .  Zaburzenia w Czechach są po­
żałowania godne, lecz ze względu na przy­
czyny, które je wywołały, oraz ze względu na 
towarzyszące im okoliczności przedstawiają 
one Czechów w świetle mniej ponurem, niż to 
czynią gazety niemieckie.

Z r ó śa y e h , streai.
B o d m i n .  W  pobliżu Recklinghausen 

pękła przy pociągu idącym z Haltern do Bo­
chum rura mieszcząca w sobie parę wskutek 
czego palacz niebezpiecznie został poparzony.

Cu m e 33. Górnik Generocki zatrudniony 
w koDalni „Monopol," znalazł onegdaj śmierć.

H a g e n .  Na dworcu tutejszym wykoleiła 
się onegdaj lokomotywa.

E ic k e l. P ewien mężczyzna wyskoczył 
z wagonu kolei elektrycznej będącej w biegu, 
i pokaleczył się znacznie.

W a n a e .  W kopalni „Shamrock" został 
zabity sztygar Eademann.

C ie S z y n .  Wikaryuszem generalnym dla 
Slązka austryackiego został zamianowany przez 
księcia-biskupa wrocławskiego ksiądz dziekan 
Karól Hudiec, rodem z Karwiny, proboszcz w 
Frysztacie. Ks. Hudiec liczy lat 69; od dość 
dawna ks. dziekan Hudiec trzyma się zdała od 
życia publicznego.

B e r lin . Asesor sądowy pan Jan  Kujot 
został przypuszczony jako rzecznik przy sądzie 
ziemiańskim II  w Berlinie.

W A lto n ie  toczyła się onegdaj sprawa 
byłego leśniczego księcia Bismarcka, Langego, 
o rzekome ukrzywdzenie go przez księcia o 
900 marek. Lange żąda 5400 marek pensyi, 
dowodząc, że taką ugodę zawarł z swoim 
chlebodawcą w roku 1877, gdy wstępował w 
obowiązki, natomiast Bismarck przeczy, jakoby 
zawierał ugodę. Obrońęa księcia Bismarcka

wniósł o odrzucenie skargi, na co trybunał je­
dnak się nie zgodził, lecz odroczył proces na 
tydzień i uchwalił wezwać hr. Wilhelma Bis­
marcka jako świadka.

P o c ie sz n e  spory o barwy biało-czer­
wone toczą się na końću X I X  stulecia. Bar­
wy te są, jak  wiadomo, barwami Hesyi, ale 
zarząd koli pruskich, przejąwszy w tych dniach 
linię kolejową w Hesyi z Giesen do Fuldy, 
uznał je  za wyraz „agitacyi polskiej" i co 
prędzej kazał baryery kolejowe pomalować na 
czarnr-biały kolor. Ztąd obraza rządu heskie­
go, naruszenie praw zwierzchniczych księcia 
heskiego — słowem, wywiązała się wielka 
awantura państwowa !

Nabożeństwo polskie.
Od 23 do 28 grudnia w Oberhausen.
Od 31 grudnia do 3 stycznia w Essen.
Od 5 do 7 stycznia w Frohnhausen.
Od 9 do 11 stycznia w Caternberg.
Od 16 do 18 stycznia w ISorbeck,
Od 18 do 20 grudnia w Steele. O. Nazaryusz.

Nabożeństwo polskie.
W  Luetgendortmund, sposobność do spowie­

dzi św. 18, 19 i 20 grudnia. Kazanie polskie w niedzielę 
po południu o godzinie 3V2.

W  Castrop, sposobność do spowiedzi św. 24, 25 i 
26 grudnia w godne święto. Kazanie polskie po południu 
o godzinie 4.

W  W itten, Misya św. od 27 grudnia aż do Nowego 
Koku. Bliższe szczegóły jeszcze w „W iarusie14 ogłoszone

W  Aplerbek, sposobność do spowiedzi św. po 
południu 14 grudnia i rano 15 grudnia. O. Korneliusz.

Nabożeństwo polskie.
W  JSraubauerschaft, od południa 18 do po­

łudnia 20 grudnia.
W  ISochmn, od południa 23 grudnia do południa 

25 grudnia.
W  W iem elhausen, od południa 25 grudnia do 

południa 26 grudnia.
W  Gerthe, od poł. 26 do poł. 27 grudnia.
W  Eickcrn, od południa 30 grudnia do południa 

3 stycznia.
W  W attenscheid, od poł. 5 do poł. 8 stycznia.
W  Stullcn, od poł. 8 do poł. 10 stycznia.
W  Gelsenkirchen - Weustadt, od południa

15 stycznia do południa 17 stycznia. O. Roch.

nmm

Jeszcze tylko krótki czas!
Z powodu zaniechania tego towaru obuwie z rabatem 15 procent. Bracia Alsberg, Wattenscheid.

i®

© ««
-w «*» z  w
s  9® er
"3 N» ©©S ©
* a,

«
>>
OD

Dom towarowy L ip s k y  & € o .9 W i t t e n 9 Bałmhofstr.
Największy i  jedyny swego rodzaju w miejscu istniejący

interes sortym entow y
daje tę dogodność, iż każdy swe potrzeby na jednem miejscu uskutecznić może, albowiem mamy na składoie n a j­
r ó ż n ie jsz e  tow ary .

Polecamy też we wielkim wyborze stosowne artykuły jako p o d a r k i g w ia zd k o w e , jako też ro zm a ite  
z a b a w k i, la lk i  i  t. d.

C odziennie otrzym ujem y now ości. -^1
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Sprzedaję bardzo tanio
a mianowicie:

Ż a k ie ty  od 2 mr. pocz. 
P ła sz c z e  dla niewiast 

po każdej cenie. 
P ła sz c z e  dla dzieci od 

1 mr. począwszy. 
U b ran ia  dla dzieci we 

wielkim wyborze.

wicie:
P a le to ty  i  p ła sz c z e

peleryn, dla mężczyzn. 
U bran ia  dla mężczyzn 

od 6,50 mr. pocz. 
S p o d n ie  dla mężczyzn 

od 2 mr. począwszy.

Matery© na suknie
-1" we wielkim wyborze. iZZZZZU:

W składzie można się po polsku 
rozmówić.

J. Loewenstein, Bochum
Obere Marktstr. 36 i róg ulicy Scłiiitzenbahn.

Opłatki.
Towarzystwom polskim polecam 

na gwiazdkę opłatki. Za 100 sztuk 
3 mr. Proszę o wczesne zamó­
wienia.

Hipolit Sibilski,
B och u m , Klosterstr. I1.

Polecam mój skład

skory
do podeszew, wierzchów,
dalej cholewki i wszystkie artykuły 
szewskie.

S k ó r a  w y k r a w a n a  i  
w yrób  eh o le w k .

hurtownie i 
'ba? ©Ł cząstkowo.
Pudełko (100 sztuk) od 3 mr. pocz.

Bernard Horstmann,
Horst-Emscher przy rynku.

Zbiór powińs*owań
na imieniny, gwiazdkę, nowy rok 
td. Cena 50 fen., z przes. 60 f.

*  Pościel! Pościel! Pościel! ~
♦
©
♦

Polecam wielki wybór przezemnie zrobionej i usypanej

pościeli i
po cenach najtańszych.

P ie r z y n y  w ie r z c h n ie  od 6,50 m. pocz. i wyżej. 
P o d u sz k i od 75 fen. począwszy i wyżej.

^  Kołdry do przykrycia łóżka, kołdry do spania,
^  prześcieradła, nadzwyczaj tanio.
^  Łóżka drewniane na dwoje od 9 marek począ- 

wszy i wyżej.
^  Dom towarowy
# H. Schitren, Henie, 9 

© brasy św . W ojciecha
Cena 70 fenygów, z przes. 80 fenygów.

Adres: „ W ia r n s  P o ls k i44, B o c lm in , Maltbeserstr. 17a

#
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B r a c i a  (Oebriider) Ł H w e a i s t e l i i
Bochum , Obere Markłr. i8 H e m e ,  Bahnhofsłrasss 12,

W y p r z e d a ż  g w ls a z k o w a  po i niżej cen zakupna.
Śakiety od 3 marek począwszy 
ISołnierze od 3 marek począwszy, 
Płaszcze od 3 marek pocaąwszy.
Partya materyj na suknie od 25 f, pocs.

Ubrania dla dzieci od 3 marek pocz. 
Paletoty dla dzieci od 3 marek pocz, 
Paletoty dla mężczyzn od 5 mr. pocz. 
Ubrania dla mężczyzn od 10 mrk. pocz.

Parasole, towary wełniane i kożuchowe, pościel niżej wartości.

Bracia (Gebruder) L ow enstem , 18'

J | W ie lk a  - ^ ®  | tI wypriedaż|
♦  z powodu przeniesienia handlu po każdej możliwej cenie. |
5  Około 300 paletotów d l a  mężczyzn od 8 marek.
| |  Około 500 ubrań dla mężczyzn od marek. H  
^  Około 1000 spodni dla mężczyzn od 1 marki. #  
$t Partyę ubrań dla chłopców po 3 marki ża sztukę. 

Spodnie ze sznurówką dla każdego wieku od 60 fen. ▼

♦ S. Lewin z Poznania, ♦
j  Bongardstrasse 26. B O C H U M . Bongardstrasse 26. ▲
x » * » » » x » x » x » ? » x » x » x » k » x » x » x

Z» drak, nakład i redakcyę odpo^iedaialny: Antoni Brejskl w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego“ w Bochum.

Ważna wiadomość
dla szan. odbiorców firmy

B r a c i a  A l s b e r g
WattenscheicL

W niedzielę będzie nasz skład aż do 
wieczora otwarty!

Z powodu bardzo wielkiego obrotu
zostały nasze zapasy konfekcyi damskiej męzkiej niemal zupełnie sprzą­
tnięte. Korzystając z nadarzającej się sposobności zakupiliśmy z powodu ciągłego nie­
korzystnego powietrza

wielkie zapasy konfekcyi daleko niżej rzeczywistej wartości.
Dla tego kupuje teraz u nas każdy

najno w szą  konf ekcyę aia n iew iast i śnężoaysn. 
niem al za połowę ^wyc^ajnej wartośei.

Z powodu zaniechania tego artykułu 
Obuwie sprzedajemy z rabatem 15 procent.


